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W ia d o m o ś c i  z a g ia n tc z n e .

—  W a rsza w a  1 K w ie tn ia . —  
i  ha z  C esarski do p a n a  M in is tra  w ojny  

3 dn ia  4 m arca . —  Nakazane d mym wam w  
dniu 21 zesz łego  lutego Ukazem N a sz y m , po­
wołanie do czynnej służby żołnierzy i podofi­
cerów , zostających na nieograniczonymi rocznym  
urlopie w  guberniach; W ileń sk ie j ,  Kowieńskiej,  
Grodzieńskiej,  W o ły ń sk ie j ,  Podolskiej, Kijow­
skiej i w  Królestwie PolsLietn, uznając w o— 
becnej chwili już niepotrzebnem, rozkaznjemy  
rozporządzenia » teni p r z y w o ła n u  w  zupełno­
ści- cofnąć. * (z T yg . P et.)

—  P etersbu rg  2 4  M arca. —  
Najjaśniejszy P an , w dukt 27  lu tego ,  naj­

w yżej  rozkazać raczył: ozdoby orderów, które 
polecono nosić w pętelce kawalerom, pierwszych  
klass ,  umieszczać uie podług starszeństwa klass, 
lecz podług starszeństwa orderów i mieć je  
jednakowej wielkości z ozdobami orderów tych 
klass, które się noszą w pętelce.

Najjaśniejszy Cesarz d. 22go zesz łego  sty­
cznia najwyżej rozkazać raczył: w e wszystkich  
guberniach, dotkniętych nieurodzajem zboża a 
mianowicie: w  Pskow skiej ,  W itebsk iej ,  Mohi- 
l e w sk ie j , Sm oleńskiej, W ileń sk iej ,  Mińskiej i 
Kowieńskiej, nawet i na te dobra, których dłu­
gi przewyższają la.Aę b ankow ą, dozwolić z a -  
ciągnienia, z  powodu nieodzownej konieczno­
ś c i ,  pożyczki dodatkowej, na rachunek kassy 
Jańslwa , a. tym jednakże warnnkiem, aby ma­

jątki lakowe Brać zaraz w administracj ę lub o- 
piekę od ezasu spłacenia pożyczek.

W  rozkazie Najjaśniejszego Pana z  dnia 2 0  
czerwca 184ago r.,  o środkach dla wspierania 
kiaclitynskiego handlu, w punkcie 6tym posta­
n ow iono, azefcy koufiskowaoa kantońska herba­
ta ,  oddawaną bj ła na zn iszczen ie ,  zaś zatrzy­
mującym tę herbatę wydać po 30  kop. sr. za 
kaz.ly funt. Na zasadzie tego postanowienia, 
w skutek rozporządzenia najwyższej Komornej

W iad zy ,  odsyła się do Petersburskiej komory, 
z e  wszystkich innych k om ó r ,  zatr; ymywaua  
Kaąjonska herbat.-; dotąd d, 2 5 ,  2 6 ,  27,^28 lu­
tego i Igo  marca, spalono tej herbaty na polu 
Smoleńskiem 3 8 5  pud. 2 8  fun. 13 zołot. (przed  
tetn tak^e spalono na komornej wysepce 3 2  pua. 
5 fant.),  w przytomności osobno, w yznaczonych  
komornych urzędników-, oficera policyjnego i 
handlującego herbatą, przysłanego z Ratusza. 
Trndniący się. sprzedażą herbaty negocyanci z  
tego mogą w id z ieć ,  jakie środki Rząd opiekuń­
czy  przedsiębierze dla wspierania ich handlu i 
jak skuteczne są działania zarządu komornego. 
W  Pete-sburskiej komorze je s z c z e  zuajduje się  
takiej samej herbaty, dostawionej z różnych  
m iejsc ,  blisko 150 pud., która w krótkim cza ­
sie będzie zważona i spalona tymże porząd­
kiem C).

—  B m w e lla  2 5  M arca . —
W czoraj po południu pp. Brouckere i De— 

fosse , którzy zamieszczeni byli na liście mini- 
sleryalnej przez p. Rogier u łożonej , w eszli  do 
izby deputowanych i niebawem powtarzano: 
» Król nie przyjął podanych przez pana Rogier 
w a r u n k ó w ,« i izbą rozeszła się przy wielkiem  
.wzburzeniu timvsłów.V'-» f s

Dziś zawiera M on iteu r  postanowienie kró­
lew skie  z  dnia w czorajszego , koutrasyguowa- 
ne przez Barona d’ Aneichan Ministra sprawie­
dliwości j e s z c z e  z gabiuetu Y andew eyera), 
przez które na w niosek Ministra sprawiedliwo­
ści, Izby do dnia 2 0  Kwietnia są odroczone.

—  P a ry ż  2 4  M arca. —
»A lg ie r  7  M a rca . W chwil" brania pod pra­

sę  gazety, dowiadujemy s i ę ,  że jenerał ousuf 
opanował obóz Abd-el-Kadera pod Busada. E - 
mir uciekł tylko z kilk i ludźmi regularnego woj­
ską; ale nim się n id a l i ł , wydał rozkaz zamor­
dowania 2cb jeńców  francuzkicb: pana Laroste,

( ł j  H e r b a t a  K a m o ń s k a  p r z ę c l i o d z i  m o rzen i ,  K i a -  
elity ń sk a  zaś l a d - m  i je s t  l e p s z ą  od  p ie r w s z e j

[Przyp. Red.)
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sprawującego interesa' arabskie w T iaret ,  i p. 
i^ ew i , i łó m a c z a , wziętych w  potyczce pod Si-  
di-Brabim. Ten barbarzyński rozkaz miał być  
wykonany, gdy nasze wojsko wpadło i prze­
szkodziło jego  dopełnieniu. Jenerał Jnsuf opa­
now ał w s z y s tk o , co Emir w  nagłćj ucieczce  
pozostawił: namioty, bydło i t. d. f sstto trze­
c ie  zw y c lęz tw o  odniesione nad samym Abd-el-  
K aderem : l s z e  w  napaści u pokolenia Iserów.  
2gić  w raz /i i  przez pułkownika Camou i trze­
cie niniejsze.

—  h o n d y  n 2 4  M .arca. —
Drugie odczytanie bilu z b o ż o w e g o ,  które 

dziś miało nastąpić w izbie niższej , zostało zn o ­
w u  odroczone na pojutrze.

Z Irlandyi dochodzą nas przerażające s z c z e ­
góły  o obejściu s ię  tamecznych dziedziców z 
dzierżawcami. Całe rod z ily ,  tysiące n ieszczę­
ś liw ych pędzono od domu do domu. Donoszą  
gazety ,  ź e  pewua właścicielka dóbr w hrabstwie 
Roscommon wypędziła 4 4 7  nieszczęśliwych kmio­
tków  z siedź -li; i kazała chaty ich z ziemią z ró ­
w nać. Jeden z tych n ieszczęś l iw ych , którego 
rodzina na febrę chorow ała ,  b łagał ,  aby mu 
przynajmniej nie zw alono chaty, ale  p rośb y jer ­
go były daremne. Właścicielka ta wraz z mał­
żonkiem swoim, wypędzili w  kilku lalach w ię ­
cej niż 2 0 0 0  dzierżaw ców  z ich siedzib.

—  M a d r y t  17  M a rc a . —
Ponieważ j iż wczoraj w ieczór sądzono po­

w sz e c h n ie ,  ż e  gab net margrabiego Miraflores. 
przestał i s in ie ć , i że  jenerał N arvaez uorgani- 
z o w a l  już  nowe ministerstwo, dzisiejsz* w ięc  
urzędow e doniesienie w  G a ce ta  o zmianie mi- 
nisleryalnej nikogo nie zadziwiło. Ministerstwo  
upadłe wiedziało ju ż  od 4ch dni o planach u 
dworu p o w z ię ty c h ,  ale pon iew aż go o tem u- 
rzędownie nie zawiadom iono, przeto widziało  
się  zp ow odpw anem , na zadane mu w Kongre­
sie  zapytania odpow iedzieć , ż e  o przesileniu mi- 
nisteryaluem nic nie w ie  i że  zaufanie Korony 
i  izb posiada. Przyjaciele margrabiego Miraflo­
r e s ,  zawiadomieni o zamiarach dworu spodzie­
wali się j e s z c z e ,  ż e  d|inonstracya Kongressu, 
oLjawiona w przedmiocie prerogatyw Korony, 
dostateczną będzie do od wiedzenia dworu od te­
go zamiaru; atoli jeuerał Naryaeg tak daleko 
ju ż  zaszed ł ,  że  nie mógł cofnąć planu sw e g o  
królowej przedłożonego, choćby naw et był do 
tego skłonnym.

Dz. E sp a ń o l  tak opisuje sp o só b , w jaki za­
szła zmiana it itiisteryalna: W czoraj zaraz po 
posiedzeniu Kongresu, w ezwała  Krolowa d o s ie -  
jie margraLiego Miraflores i wszystkich jego  
kollegów, i p ow ziąw szy  od ńich wiadomość o 
wczorajszem zdarzeniu w  Kongresie ,  gdzie  
cz łon k ow ie  mniejszości po wznieceniu gw ałto­
wnej w rza w y , opuścili salę ograniczała się na 
rozkazaniu Ministrom, aby natychmiast Kon­
gres rozwiązali. Prezes rady Ministrów, oświad­
c zy ł  z uszauowaniem: że ministerstwo nie znaj­
dując w Kortezach żadnych trudności i ow szem  
otrzym aw szy  od Kongresu dowód współczucia i 
ufności,  nie podobua mu dopełnić rozporządze­

nia , któregoby sumiennie Królowej nie mógł 
doradzać. Poczem  tak Miraflores jak  i koltdz^ 
jego  oświadczyli zaraz na miejscu, ź e  teki s w o ­
j e  skłauają u stóp Królowej. Królowa przyjęła  
ich prośbę o uwolnienie. T egoż samego j e ­
s zc ze  wieczora gabinet Naryaeza został utw o­
rzony. Obadwaj członkow ie  K ongresu , Egana  
i Peznela , na w czorajszem posiedzeniu
szczególniej s ię  odznaczyli przez sw e  g w a łto -  
Wue postępowanie , obstając za prerogpty wami  
k o r o n y , został, do gabinetu przyjęci , w  czem  
jest widoczna demonslracya przeciw Kortezom. 
W szystkie  prawie d ziennik i, oprócz H era ld o  
i kilka- innych umiarkowanych, stały się teraz 
za t  *:temi przeciwnikami gabinetu.

Kongres miał dziś krótsie  tylko posiedzenie;  
rozszed ł iię zaraz po olrzymanem zawiadomie­
niu od Margr. Miraflores, że  królowa poruczy-  
la x ięc iu  W ałencyi utworzenie n ow egp  gabi­
netu.

Kilku z  byłych ministrów otrzymało różne  
zaszczy lu e  oznaki w  nagrodę za utracone te ­
ki : Jenerał Ronchl, mianowany został Hrabią 
Alroy; pp. Peńa-Aguayo i Topete oirzymali w ie l ­
ki krzyż orderu Izabelli Katolickiej, a p. Istu- 
riz  w .  krzyż orderu Karola III.

Płac przed' pałacem Kongresu był wczoraj 
licznemi gruppami ludzi napełniony. W iec z o ­
rem cała załoga siała pod bronią.

Brygadyer T u ron , dowódzca pułku » Królo­
wa Rejentk?«, i dowódzca batalionowy pólku  
» Infantka« (k uzyn  bankiera Salamancai zostali 
z e  służby oddaleni.

—  D nia  1 8  M a rca . —
Dziś uwiadomiony został Kongres o utwo­

rzeniu n ow ego gabinetu, a następnie odczytano  
dekret królewski,  za w ie sza ją c y  p o s ie d ze n ia  ■ 
K o r te zó tc  obecnego p ra w o d a w stw a  _ Sądzą, 
źe  wkrójce nastąpi zupełne rozwiązanie K or-  
tezów .

Gazeta urzędowa zawiera manifest nowego  
ministerstwa i rozporządzenie podpisane przez  
K rólow ę, mocą którego wolność druku z o s ta ­
j e  zaw ieszon ą .

Naczelnikiem politycznym Madrytu mianowa­
ny został p. Balboa, b. Komendant w Mancba, 
ten Sari , który podczas wojny domowej pocią­
gnięty był do odpowiedzialności za t o ,  ź e  5cio  
letni dziecię zastrzelić kazał.

M ów ią ,  źe wiele znakomitych osób zostało  
uwięzionych. Dziś o godzinie 4 z ra n a , pan 
Mendoza,, siostrzeniec pana Salamanca, o trzy­
mał rozkaz opuszczenia stolicy i udania s ię  do 
Valieras. Jenerałowie Coucha i Cotouer prosili
0 pozwolenie udania s ię  zr granicę. Jenerał 
Urbisloudo mianowany został w miejsce Concby  
Jeneralnym dowóuzcą w prowiucyach Bask:j-  
skich.

,  Panuje tu uiespokojność. Wojska stoją dniem ,
1 nocą pod bronią. Tu i owdzie widać zbiera­
jące  się gruppy. Dotychczas spokojność nie z o ­
stała naruszoną.
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Rozmaitości.

HRABIA de MONTE CHRISTO
1. S in d b a d , m ajtek.

(Ciąg dalszy.)

G dy się zerw ał i w yszed ł  z jask in i, postrzegł 
swego sternika i o w y ch  majtków, którzy go tu dnia 
wczorajszego p rz y w ie ź l i ,  jakotcż statek, stojący 
niedaleko u brzegu na kotwicy. Sternik jego zbli­
ż y ł  się grzecznie i powiedziawszy mu dzień dobry, 
r z e k ł :

„Mamy zlecenie od szlachetnego Sindbada, a- 
byśm y pana w  jego imieniu przeprosili, iz przed 
swoim odjazdem nie mógł widzieć się z panem, 
g d y ż  nagłe sprawy p o w o ła ły  go do Malagi.

„ W ię c  już odjechał ?“  zapytał Lucyan.
„ T a k  jest44 — odrzekł sternik — „ o to  widać jesz­

cze okręt jego, w eź  pan dalowid do ręki ,  a może 
jeszcze dostrzeżesz go na pokładzie.44

Lucyan spojrzał ku morzu i ujrzał w  istocie 
oddalający się okręt.

„S en że  o czy rzeczywista j a w a ? 44 ozw a ł  się 
sain do siebie przechadzając się w zd łu ż  w y b r ze ­
ża ; poczem naszukawszy się daremnie wnijścia do 
tajemniczej groty Sindbada, zjadł na prędce śnia­
danie, w ró c i ł  do swego s t a t k u ,  i o d p ły n ą ł  ku w ł o ­
skim brzegom.44

2. B a n d y ta  R zym sk i.
Najprzód udał się Lucyan do Florencyi, a ztam- 

tąd  w prost do Rzymu, p rzyrzekłszy  swemu przy­
jacielowi Albertowi de Morcef, spędzić tam o w ą  
krótką porę karnaw ałow ą, w  którój się Rzym na 
chwilę z swojćj smutnój zamarłości przebudza i na 
kilka tygodni do przemijającego ułudnego życia 
powraca. Obaj przyjaciele najęli sobie wspólne 
mieszkanie w  angielskim hotelu Palcstrini, a po­
nieważ L ucyan , oddawna z Rzymem b y ł  obezna­
n y, przeto miał sobie za obowiązek s łu ż y ć  A lb e r­
towi za cicerona. Pierwśzem jego staraniem w  tym 
nowym zawodzie , b y ło  pokazać przyjacielowi K o -  
losseum przy świetle księżyca; a|,y zaś len widok 
tern mocniej go zach w ycił  sądził  Lucyan za rzecz 
potrzebną zawies'ć go tam d rog ą, którąby nie mógł: 
widzieć w przódy ani Fbrum , ani Kapitolu ani ko­
lumny Septimiusza Sewera. Chcieli więc wyjechać 
bram ą del Popolo, a mieli wrócić przez bramę 
San Giovanni. W szakże  gdy o tein w obecności 
gospodarza hotelu mówić zaczęli , przedstawił im 
teDze zamierzoną przejazdę jako zby t niebezpieczną 
a prawie niepodobną.

„Niebezpieczną? i czemuż?'4
„ Z  powodu osławionego Luigi Yanipa.44
„ I  któzto jest ten osław iony Luigi Ya n ip a "  

panie gospodarzu,— zapytał A lb e r t .— „ B y ć  może, 
iż  on w  Rzymie jest wszystkim znany, lecz w  Pa­
ry ż u  zaręczani, nikt o nim nie wie.44*

„ J a k t o ,  panowie go nie znacie !"' rzekł eospo- 
duik. ' B F

„Istotnie tej przyjemności nic mamy.“
„ A  więc powinniście panowie wiedzieć, iż to 

jest s ław n y z b ó jca ,  z którym ani Decessario ani 
Casparom nneizyc się nic są godni.4'

„Nie opowiedziałżebyśnam hisloryi jego?41 rzekł 
L u c y a n ,  biorąc k rze s ło ,  i prosząc swego pad?'o~ 
ne, aby usiadł.

„Jeżeli  Eccelenze  chcą słuchać '4 —  odrzekł 
chętnie gospodnik. „M ogę śmiało powiedzieć, iż 
W całym  Rzymie nie masz cz łow ieka, któryby do­

kładniejszą wiadomość o Luigi Vampa dać b y ł  w  
stanie; znałem go jeszcze dzieckiem.4'

„ A  więc musi b yć  jeszcze m ło d y ? '4
„Zaledw ie  ma dwadzieścia i dwa lat Pasł  on 

niegdyś trzodę w  dobrach hrabiego San Felice, 
między Palestriną a jeziorem Gahryjskim. Jeszcze- 
lrędąc ch łop cem , odznaczał się zawsze n iezwy­
k ły m  charakterem. Nie mógł 011 się wprawdzie 
oddalać od swojej trzody, lecz ile razy z Palestri- 
ny do Bnrgo z nią p rzec iągał,  zawsze prosił  w te­
dy  tamecznego Plebana, aby go czytac pisać u- 
c z y ł ;  a chociaż ta nauka zbyt krótko t r w a ł a ,  prze­
cież nikt w  całej wsi tyle co on z niej nie sko ­
rzystał.

Miał on natenczas może lat siedm. O ko ło  te­
goż samego czasu pasała w  sąsiedztwie pewna ma­
ła  dziew czyna, młodsza od Luigiego o rok albo 
dw a lata. Zapoznał: się oni z  so b ą,  bawili sie 
w ciąż  razem i ani cbwili bez siebie ż y ć  nie mo­
gli. Dalsze lata w zmocniły  jeszcze bardziej ten. 
związek między Luigim a Teresą. Jakoż i obo­
pólny ich charakter ściśle ich z sohą w iązał.  V»m - 
pa l iy ł  nadzwyczajnie ognistym, namiętnym, p e ł ­
nym żądzy  chw ały  i panowania; Teresa była  
nadmiar c l io ż ą ,  w e s o łą  i zalotną, i umiała jednem 
s ło w e m , jednem spojrzeniem trzymać na w odzy 
młodziana. Yanipa marzył wciąż tylko o tem, jak­
by  mógł zostać kapitanem okrętu lub jenerałem; 
Teresa b y ła  również do miłych przywidzeń s k ło n ­
n a ,  i roiła sobie ciągle mieszkanie w  przepysznych 
p a ła cac h ,  i w  strojnych szatach, widziała się oto­
czoną orszakiem sług galonowych i wielkim d w o ­
r e m , jako wielka pani. Na pierwszy początek do­
stał sobie Vampa zkądciś rusznicę, i tak się w y ­
ćw iczy ł  w  strzelaniu, iż uchodził powszechnie 
za najcelniejszego Strzelca i najwaleczniejszego con- 
ta d in o  w  całej okolicy . '

W  ow ym  czasie stał na czele zbójców, którzy 
W pobliżu Rzymu postrach roznosili, niejaki Cu- 
cuinetto. Byłto  nadzwyczajny śmiałek lecz tę je­
go sławioną śmiałość przechodziła jeszcze oburza­
jąca dzikość. Dnia pewnego , siedząc jak zwykle 
razem , usłyszeli Vampa i Teresa kilka strzałów 
w  pobliżu, a w  tejże chwili w ysk o c zy ł  jakiś mez- 
czyzna z po za krzaków, i prosto ku nim nadbieżał.

„G o n ią  uiię!44 z a w o ła ł  nieznajomy.—  „ C z y  n,c 
wiecie jakiej kryjówki tu zaraz w pobliżu?-'

Oboje młodzi ludzie dorozumieli się natychmiast, 
iż to jest zbójca , lecz między rzymskim ludem 
wiejskim a zbójcami panuje jak najściślejsze w sp ó ł­
czucie i przychylność, które każdęmu ściganemu 
rabusiowi niezawodne wsparcie u pierwszego lep­
szego rolnika lub pasterza zapewnia. Vampa po­
został w  milczeniu ; poszedł spieszno ku jaskini od­
dalone']’ o kilkadziesiąL kroków  i ukryw szy w niej 
zbiega zatoczył przed otwór ogromną b r y ł ę  ka­
mienia. Skoro tylko na swoje miejsce powrócił,  
już nadjechało W pogoń z -lasu czterech konnych 
karabinierów. Ujrzawszy pasących trzodę w ie­
śniaków, zapytali i c h , czy kogo nie widzieli ucie­
kającego. Luigi odpowiedział zaprzeczeniem.

„S zk o d a ,  wielka szkoda dla w-as biedaków^ 
ozw ał się jeden z karabinierów —  „ g d y ż  ten co 
teraz nam u c ie k ł , b y łto  sam naczelnik bandy roz- 
bójników.

„Cucumctto?4'  w ykrzyknęli  Yanipa i Teresa za­
razem.

„ T a k  jest4'  —  odrzekł żołnierz —  „bylibyście 
sobie cztery sta cekinów zarobili, gdvbvscie byli 00 
jego pojmania nam dopomogli.14

Luigi i Teresa spojrzeli z zadziwieniem po sobie.



„ T o  prawda że wielka szkoda^ —  ozw ał się 
Vam pa, „ale  cóż ro b ić , kiedyśmy go nie widzieli.

Na to puścili się katabiniery w  dalszą pogoń. 
Yampa p obiegł,  odsunął b r y ł ę ,  zam ykającąw nij-  
ścic do jaskini, i w y p u M ł  herszta rabusiów. Oca­
lony Cucnmetto wznak wdzięczności ofiarował sw e­
mu w yb a w cy  znaczny datek pieniężny, lecz Vam  
pa tego nie p r z y j ą ł ,  a cała uwago bandyty w tej 
chwili spoczęła na Teresie, dla którćj dłuższego 
widzenia kilkakrotni: p o w r a c a ł ,  aSiy —  jak si$ zda­
w a ł o —  obojgu najtkliwsze oświadczyć dzięki.

(D . c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d d n ia  7 do d n ia  8 K w ie tn ia .
M akow ski, W ie trz y k o w s k i , Klug Emil, Radosz- 

kowski AIexanderj  sztabs kapitan ces. ros., Knorr 

Karolina, z P o l a l i D y d y ń s k a  Zenobia oh., O ­

Doniesienia
K ro . 1372.

TRYBUNAŁ  
W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  sc tśle  N eu tra ln eg o  

M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.
W skutek prośby przez sukcessorów^ tiiegdy 

Józefa Gleitzmana v. Krzanowskiego wn esiouej- 
o przyznanie im spadku po tymże pozostałego  
z  y 5 częśc i  potowy domu pod L. 8 2  w gminie 
X . lit. A .  w  mieście Żydowskim położonego  
składającego s i ę , Trybunał po wysłuebanin wnio­
sku Prokuratura w z y w a  mogących mieć prawo  
do pow y ższeg o  spadku , aby w zakresie trzech 
m iesięcy z dowodami śtósow nenii do Trybunału 
zgłosil i s i ę ,  w  przeciwnym bow iem  razie w m ó ­
wić będący spadek na rzecz  zgłaszających się 
sukcessorów lo jest: Beniamina, Gabryela i Cbay- 
ma Kalmana Gleitzmanów, tudzież Ciiai z Gleitz- 
manow Hirsclifeldowej przyznanym zostanie.

Kraków d. 31 Marca 1840  roku.
Prezes Trybunału 

M a j e r

( l r . )  Sekr. L asocki.

N r  o: 1436.
TRYBUNAŁ  

W oln ego  N iep o d leg łeg o  i  śc iśle  N eu tra ln eg o  
M ia sta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

W  skutek podania P. Franciszki Nonaslownej  
o ogłoszenie postępowania spadkowego po Rc a- 
lii Grzybczykowej w n ies io n ego , po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora, no zasadzie art. 12  
ust. Hypot. wż; wa wszystkich prawo do spad­
ku po U o/A u  Grzjbczykuwej p ozosta łego ,  a 2 
domu N. 4 2  na Nowej W si w gminie VIII. p °“ 
ło ż o n e g o ,  składającego s i ę ,  mieć m ogących , a- 
by się z takowem w przeciągn trzech miesię*- 
cy do T ry b u n a łu -zg ło s i l i , w  przeciwnym bo-

sińska. Józefa , Grove Gustaw, z G alic ji  ; —  H a- 

w lik J ózef,  Burkhardt J a n ,  Moritz Alexander, Ff- 
derkiewicz J ózefa ,  Melke E d w a r d ,  DihrenfurtK 

Szymon, A lb in u s , Mendelsou Hirsch, Echrens Jó­
z e f ,  Mosler J ó z e f ,  z Pruss.

J 'V y je c k a M  z  K r a k o w a .
Dinot M arya, Schougart Karol z ż o n ą ,  Mali­

n o w s k i ,  Padechowicz Karol ob., Paprocki Michał, 
Borczyńska 4niela, do P olski;  —  Kiyszkowski A -  
dam ob. Olimpia córka, Arbbito P iotr ,  Arahito 
Giovani, do G alicy i;  —  Lubiński Kazimierz hr. 
z żoną Emilią, Franz s y n ,  Emilia córka, Richard 
G abriel ,  Krasińska Emilia lir., Ossoliński Kajetan, 

Gzabon Albert z ż o n ą ,  A re n d t ,  Świniarski Bole­
s ław  ob., do Pruss.

Urzędowe. *U

wl ra r a z i e ,  spadek  ten zg łaszającym  się p rz y ­
znanym  zostau ie .

Kraków d. 31 Marca 1846  roku. ' 
Prezes Trybunału 

M a j e r .
' ( I r . )  Sekr. L asock i.

C E N Y  -Z B 0  Ź 
N a  ta rg o w icy  -publicznej w K ra k o w ie  w  3cA 

gatunkach  praktykm eane.

D n i a  f i  i  ^ 7 1 . G a t u n e k . G a t u n e k 5 . G a t u n e k

K w i e t n i a  .- o d d o o d d a  ’ o d  , d o

4 8 4 6  r o k u z . Z  . Z . z .  i f f . * •  1 R *  1 z .

K r z . ,  P s z e n i c y . 3 8 — 3 9 _ 3 G — 3 7 _ — _ 3 5 —

„  Z y t a . . . . . . . . 3 2 — 3 3 G 3 0 _ 3 1 ---- - — — —

, ,  J ę c z m i e n i u — 2 3 1 8 — G - 2 1 — — - - — -

, ,  O w s a . . . . ___ __ 1 3 — — ----- 1 2 — - — — — *

t ,  G r o c l i w . . _ 3 3 — — ----- 3 2 — - — — —

J a g i e ł . . .  v — — 5 3 ----- — — - — — —

ł #  R z e p a k u * — — “ * — ----' — — ~ — — — .

ł ?  T a t a r k i . . ’ — — 2 5 — ----- — — — — — —

„ ■  S o c z e w i c y — — — ■ < — ---- — • — — —

9 Z i e m n i a k — — 8 — — — — — — — —

„  P r o s a ............ - — — — — ---- — — — — — —

„  W i e J ' g r . . . — — — ■ — — ---- ___ — — — -

M  K o n i c z y n y — 1 4 0 - - — 1 2 0 - — — —

C en tna r  siana oil zł. ? »r . —  do z l .  2 r. 12. C e n ­
tn a r  sloiny oil zl. 5 gr . —  do z l .  4 g r .  —
S p iry tu s u  garniec z opłatą od z ip  7 g r .  24 do zip . 8 
O ko w ity  garniec z op ła tą  od zip . 6 g r .  — do z ip .  
G gr . 12.
Masła garniec od zip. 7 g r . 15 do zip 8 g r ,  — .
J a j  ku rzy ch  kopa ....................................... z l .  1 g r .  24
K a s z y  Częstochowskiej  m ia rka  od zip . 5 g .  15 do zł. 6

, ,  P rz cn iczu e j  . . . . .  ,> 3  g r .  15
,, Terlowej . . .  z l .  3 g r .  - -
, ,  Jęczm ienne j  . . od zl .  2 do z l .  2 gr . 4.
, ,  T a ta rcz an ć j  . . , ,  od zl.  2 g r .  24 do zl.  4.

M ąki z poil krupek zip. 2  gr. 4
Kraków d. 7 K w ie tn ia  104G r.

K om m issarz  T a r s o w y .  
ii'  D obrzań ski.


